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GLOBALNY OBSTRZAŁ
PRZEMAWIAJĄC ma zjeździe 

nauczycieli na Kremlu, Chru­
szczów powiedział, że ostatnia uda­

na próba sowieckich rakiet na Pa­
cyfiku, mogących trafić do celu na 
odległość 13.000 km., stanowi po­
ważną groźbę dla Stanów Zjedno­
czonych.
„W razie konieczności — oświad­

czył — sowiecka artyleria może po­
przeć naród kubański ogniem ra­
kietowym, jeżeli agresywne siły a- 
merykańskie ośmielą się podjąć 
interwencję na Kubie. Stany Zjed­
noczone nie leżą tak daleko, aby 
mogły czuć się bezpieczne“. Rów­
nocześnie zapowiedział użycie 
wszelkich środków dla podtrzyma­
nia Kuby „w walce o wolność i nie­
podległość narodową“ oraz przyo­
biecał pomoc krajów socjalistycz­
nych „braciom na Kubie w przeła­
maniu zamierzonej przez Stany 
Zjednoczone blokady ekonomicz­
nej“.

Pogróżki Chruszczowa zaniepo­
koiły Waszyngton i prezydent Ei­
senhower ogłosił oświadczenie, w 
którym ostrzegł Sowiety, że Stany 
Zjednoczone nie dopuszczą do 
stworzenia na zachodniej półkuli 
reżimu opanowanego przez mię­
dzynarodowy komunizm i nie będą 
tolerować obcej interwencji w 
państwach amerykańskich. „Jest 
to ironią —dodał prezydent — gdy 
Chruszczów przedstawia Związek 
Sowiecki jako protektora Kuby, 
jeśli przypomnieć sobie historię 
pozbawienia wolności licznych na- 

• rodów ■'pru 92 imperializm sowicc 
ki“.

Istotnie jest to ironia. Jest ona 
dla Waszyngtonu tym boleśniej­
sza, że właśnie Stany Zjednoczone 
wraz z Wielką Brytanią dopomo­
gły Sowietom w Jałcie do osiągnię­
cia tego celu i mocno uwierzyły, że 
ta transakcja zabezpieczy przed a- 
gresją sowiecką i umocni pokój o- 
party na arbitralnym podziale 
świata. Niebawem okazało się, że 
przyjęta w Jałcie zasada podziału 
wpływów, kosztem narodów słab­
szych, zaczęła wydawać inne, niż 
przypuszczano owoce. Stabilizacja 
pokoju postępowała jak po gru­
dzie, by wreszcie po wielu star­
ciach i przy akompaniamencie sza­
lonego wyścigu zbrojeń, jako tako 
ustalić się na niebezpiecznej pod­
stawie wzajemnego strachu przed 
następstwami wojny atomowej. O- 
bawa przed tą wojną nie powstrzy­
mała ekspansji polityki sowiec­
kiej, która, zdolniejsza do podej­
mowania ryzyka, przejawiała 
przez cały okres powojenny dużą 
ruchliwość na widowni międzyna­
rodowej.

Z trudem hamowane przez Ame­
rykę postępy komunizmu na Dale­
kim Wschodzie i w południowej 
Azji, poważne osłabienie pozycji 
bloku zachodniego na Środkowym 
Wschodzie, wreszcie nieustanny 
nacisk, posługujący się groźbami 
wojny atomowej, propagandy so­
wieckiej na kraje, w których Sta­
ny Zjednoczone założyły swoje ba­
zy, wytworzyły sytuację, w jakiej 
bierność polityki amerykańskiej 
doprowadziła do zagrożenia nawet 
na zachodniej półkuli.

Sprawa Kuby i jej wyraźnego 
flirtu z Moskwą stanowi ważne, 
oby nie przełomowe zdarzenie w hi­
storii tej półkuli. Doktryna Mon­
roe, nakładająca obowiązek wza­
jemnej pomocy państw amerykań­
skich na wypadek zagrożenia któ­
regoś z nich przez państwa euro­
pejskie, nie przeszkadzała dotych­
czas Stanom Zjednoczonym do mie­
szania się w sprawy Ameryki Ła­

cińskiej. Takie wydarzenia jak in­
terwencja Stanów Zjednoczonych 
w MJeksyku zakończona okupacją 
Teksasu, jak założenie republiki 
panamskiej na terenie prowincji 
Columbii, jak wkraczanie pod róż­
nymi pozorami na terytorium i do 
spraw innych republik łacińskich, 
uczyniły w praktyce z doktryny 
Monroe dogodne narzędzie zarów­
no zabezpieczenia półkuli zachod­
niej przed postronnymi wpływami 
jak i zabezpieczenia interesów Sta­
nów Zjednoczonych w chaotycz­
nych i zmiennych stosunxach kra­
jów Ameryki południowej.

Obietnice Chruszczowa pomocy 
Kubie w jej walce ze Stanami Zjed­
noczonymi, poparta pogróżkami u- 
życia przeciw nim artylerii rakie­
towej, usiłuje zmienić dotychcza­
sowy stan rzeczy. Usiłuje obalić

doktrynę Monroe i otworzyć kon­
tynent amerykański dla wpływów 
i dla polityki państw zewnętrz­
nych. Nie znaczy to, że Chrusz­
czów odważy się użyć swoich ra­
kiet i zaryzykuje wojnę ze Stana­
mi Zjednoczonymi w obronie Kuby 
i Fidela Castro. Pogróżki rakieto­
we nie są nowością w dyplomacji 
sowieckiej. Byliśmy ich świadka­
mi w okresie Suezu i powikłań na 
Środkowym Wschodzie, kiedy Buł- 
ganin groził bombami atomowymi 
Wielkiej Brytanii i Francji. Chru­
szczów groził nimi już niejedno­
krotnie Niemieckiej Republice 
Związkowej i przypomina o nich 
stale krajom, mającym na swoim 
terenie bazy amerykańskie.

Niemniej jednak wtrącenie się 
Sowietów do zatargu Kuby ze Sta­
nami Zjednoczonymi oznacza coś

c o
W MOSKWIE

Zestrzelenie amerykańskiego sa­
molotu RB-47 nad wodami morza 
Barentsa zostało wykorzystane 
przez Chruszczowa zgodnie z regu­
łami, jakie sobie ustalił na okres 
wyborów prezydenckich w Stanach 
Zjednoczonych, kiedy tradycyjnie 
polityka amerykańska bywa spara­
liżowana lub co najmniej skrępo­
wana. Zerwanie konferencji na 
szczycie, wycofanie się z rokowań 
genewskich w sprawie rozbrojenia, 
groźba interwencji atomowej w 
związku z sytuacją na Kubie — 
stanowią łańcuch posunięć, mają­
cych na celu poderwanie prestiżu 
i wpływów amerykańskich w świę­
cie. Można z góry przewidywać, że 
do momentu objęcia urzędu przez 
nowego prezydenta Chruszczów je­
szcze niejedną niespodziankę spra­
wi Zachodowi

W związku z ostatnim wypad­
kiem wersja amerykańska, wyjaś­
niająca okoliczności lotu i zestrze­
lenia poza wodami terytorialnymi 
Związku Sowieckiego, jest bardziej 
prawdopodobna. Po wypadku sa­
molotu zwiadowczego U-2 Amery­
kanie mieli wszelkie powody, aby 
nie podejmować podobnego ryzy­
ka. Po wtóre, gdyby nawet czyn­
niki wojskowe wbrew zobowiąza­
niu prezydenta Eisenhowera chcia- 
ły wysłać nowy samolot szpiegow­
ski, nie użyłyby typu samolotu, 
jaki do tych celów, według zgod­
nej' opinii specjalistów się nie na­
da je.

Natomiast Chruszczów miał aż 
nadto motywów, by wywołać nowy 
incydent. Doświadczenie poprzed­
nie wykazało że groźby skierowane 
pod adresem mniejszych sojuszni­
ków Stanów Zjednoczonych odnio­
sły swój skutek. Fala niepokoju 
dotknęła wszystkich, a jeśli chodzi 
o Japonię uniemożliwiła wizytę Ei­
senhowera, przyniosła upadek rzą­
du i zamach na premiera. Z dru­
giej strony na konferencji praso­
wej w dniu 12 bm. Chruszczów jak 
gdyby sam przyznał się do innego 
jeszcze motywu, jakim kierowała 
się Moskwa w wywołaniu incyden­
tu. Powiedział, że tym razem 
„wtargnięcie“ zostało unicestwione 
na samym początku, wskazując w 
ten sposób opinii we własnym kra­
ju, że Rosję stać na uniemożliwie­
nie lotów w głąb jej terytorium. 
Końcowy akcent jego przemówie­
nia, podkreślający, że tym razem 
rząd sowiecki ograniczył się jedy­
nie do zniszczenia samolotu, jest 
przypomnieniem i powtórzeniem 
dawnej groźby, iż bazy, z których 
samoloty wywiadowcze wylatują, 
będą zbombardowane.

W Anglii, gdzie znajduje się ba­
za macierzysta zestrzelonego samo­
lotu, sprawa potraktowana została 
przez opinię publiczną i opozycję 
w parlamencie z umiarem. Jest to 
słuszna postawa wobec gróźb, któ­
rych i tak Chruszczów wykonać nie 
zechce. 

S Ł Y C H A
W PRADZE

Konferencja partii komunistycz­
nej Czechosłowacji, odbyta w dru­
gim tygodniu lipca, jest o tyle zna­
mienna. że ustaliła nową nazwę 
konstytucyjną dla republiki cze­
chosłowackiej. Czechosłowacja bę­
dzie odtąd „Republiką Socjalistycz­
ną“ w odróżnieniu od innych ujarz­
mionych krajów, które wciąż pozo- 
stają „demokracjami ludowymi“. 
Widocznie komuniści czechosło­
waccy uznaj'ą się za najbardziej po­
stępowych i chcą podkreślić, że 
Czechosłowacja jest najbardziej 
za awansowany u* Iwajoca komunis 
tycznym, idącym zaraz za Związ­
kiem Sowieckim.

Konferencja partyjna wprowa­
dziła ponadto inną poprawkę do 
tekstu konstytucji, która ma być 
w najbliższym czasie zatwierdzona 
przez zgromadzenie narodowe. W 
pierwotnym projekc e zagwaranto­
wane były prawa Słowaków a tak­
że mniejszości narodowych — pol­
skiej, ukraińskiej i węgierskiej. 
Natomiast praw tych nie przewi­
dziano dla mniejszości niemieckiej, 
którą oblicza się na 165.000, głów­
nie w Sudetach. Partia na swej 
konferencji — prawdopodobnie 
pod naciskiem Moskwy a także ko­
munistów wschodnio-niemieckich 
— zmieniła odnośne postanowie­
nia, ale rezultatem tego jest, że nie 
wymienia się obecnie żadnej z 
mniejszości narodowych. Ucierpią 
na tym na pewno nasi rodacy na 
Zaolziu, których możliwości pie­
lęgnowania własnego życia kultu­
ralnego i języka polskiego i tak by­
ły przez komunistów czeskich bar­
dzo ograniczone.

W DUESSELDORFIE
Kanclerz Adenauer dał nowy do­

wód poparcia rewizjonizmu nie­
mieckiego. Na zjeździe ziomkostwa 
„Ostpreussen“, grupującego u- 
chodźców z Prus Wschodnich, w 
dniu 10 lipca br. dr Adenauer wy­
raził ubolewanie, że od 1945 roku 
naród niemiecki nie rozwinął do­
statecznie swych uczuć nacjonalis­
tycznych. Wezwał młode pokolenie 
Niemców, by odnalazło miłość do 
„Vaterlandu“. Wszyscy Niemcy i 
narody wolnego świata — ciągnął 
dalej — muszą wiedzieć o osiągnię­
ciach Prus Wschodnich i ich miesz­
kańców. Mówiąc o wkładzie Niem­
ców z Prus Wschodnich do dorob­
ku kulturalnego, wymienił nie tyl­
ko Herdera i Kanta, ale zaanekto­
wał także dla Niemców Kopernika. 
Odebranie Niemcom wschodnich 
terytoriów i wysiedlenie ludności 
niemieckiej z tych ziem kanclerz 
określił jako „pogwałcenie“ prawa 
międzynarodowego. Wprawdzie o- 
strzegł 70.000 swoich słuchaczy, że 
rozwiązanie sprawy niemieckiej 
nie przyjdzie szybko i że trzeba 
wpierw osiągnąć złagodzenie na­
pięć międzynarodowych i rozbro­
jenie, tym niemniej słowa jego ma­
ją treść i wydźwięk niedwuznacz­
ny i muszą być przez opinię polską 

więcej, niż zwykłą wojnę nerwów. 
Oznacza ono zamiar sowiecki 
wkroczenia z czynną polityką nt 
drugą półkulę, oznacza próbę okrą­
żenia Stanów Zjednoczonych na 
ich własnym, amerykańskim tere­
nie i przerzucenia już nie tylko ma­
skowanej propagandy komunisty­
cznej, ale bezpośredniego działania 
politycznego na obszary Ameryki 
Łacińskiej

Wprowadza to nowy element do 
stosunków amerykańskich, wielce 
kłopotliwy dla Stanów Zjednoczo­
nych i przydatny dla niechętnych 
im kół w republikach południo­
wych. Republiki te weszły obecnie 
w’ okres wzmożonych prądów na­
cjonalistycznych. Ich słaba więź 
społeczna, ogromna nierówność go­
spodarcza pomiędzy warstwami ich 
ludności, prymitywizm życia poli-

ć . . .
przyjęte jako solidaryzowanie się 
z najbardziej skrajnymi odłamami 
rewizjonizmu niemieckiego.

Kiedy niedawno odbyła się uro­
czystość przyjęcia dr Adenauera do 
Zakonu Krzyżackiego i na ramiona 
nałożono mu płaszcz z czarnym 
krzyżem, niektóre głosy prasy nie­
mieckiej próbowały przedstawić 
ten akt jako zabytkowy ceremoniał, 
pozbawiony jakiegokolwiek aktual­
nego znaczenia politycznego. Prze­
mówienie w Duesseldorfie potwier­
dza jednak, że płaszcz krzyżacki na 
ramionach Adenauera nie był 
zwykłym rekwizytem muzealnym.

W OSLO
W dniach 27 czerwca do 1 lipca 

br. obradowało w Oslo ogólne zgro­
madzenie Związku Paktu Atlantyc­
kiego, zrzeszającego organizacje o 
tej samej nazwie we wszystkich 
krajach należących do NATO.

Kongres otworzył przewodniczą­
cy I. M. Lombardo — b. minister 
włoski, zwracając uwagę na szcze­
gólny moment w stosunkach 
Wschód—Zachód po zerwaniu 
spotkania na szczycie przez Chru­
szczowa i konieczność wzmocnienia 
w każdej dziedzinie solidarności 
między partnerami sojuszu atlan­
tyckiego. Tę samą myśl w przemó­
wieniach inauguracyjnych rozwi­
nęli sekretarz generainy Paktu At­
lantyckiego min. Henri Spaak o- 
raz minister spraw zagranicznych 
Norwegii p. Lange.

Głównym przedmiotem obrad 
Kongresu były tematy objęte tzw. 
sympozjum polityki międzynarodo­
wej. Miało ono następująco punk­
ty: (1) walka ideologiczna z komu­
nizmem; (2) środki prowadzące do 
wzmocnienia jedności Zachodu i 
metody . przeciwdziałania ofensy­
wie sowieckiej; (3) dziedziny, w 
których jest możliwe porozumienie 
z blokiem komunistycznym; (4) 
zagadnienie krajów niedorozwinię­
tych.

W oparciu o przeprowadzoną dy­
skusję przyjęto jednogłośnie rezo­
lucję, która wyraża głęboką wiarę 
w ostateczne zwycięstwo praw jed­
nostki i wolności demokratycznych 

(Dokończenie na sir. 3) 

tycznego wstrząsanego raz po raz 
wybuchami przewrotów i w ślad za 
tym następujących dyktatur, przy 
egzaltacji nac, onalistycznej, wy­
twarzają wdzięczne pole dla intryg 
sowieckich i otwierają przed Mos­
kwą niejedną możliwość politycz­
ną.

Przy zestaw ieniu polityki Związ­
ku Sowieckiego z polityką Stanów’ 
Zjednoczonych uderza wielka bier­
ność tej ostatniej. Nie może się ona 
zdobyć na twórczą inicjatywę w 
sprawie przebudowy świata powo­
jennego i oparcia położenia polity­
cznego na trwalszych, zgodnych z 
naturą rzeczy podstawach. W do­
niosłej dla własnej przyszłości i 
przyszłości świata sprawie niepod­
ległości narodów zagrożonych 
przez imperializm komunistyczny 
ogranicza się ona do werbalizmu, 
godząc się w praktyce na utrwala­
nie się systemu sowieckiego pod­
boju. Wtedy, kiedy Sowiety wyzys­
kują każdą okoliczność, by osłabić 
i zaszachować pozycję Stanów 
Zjednoczonych nawet, jak w wy­
padku Kuby, na ich własnym te­
renie, Stany nie robią niczego 
istotniejszego, by poprzeć usiłowa­
nia narodów przez Sowiety znie­
wolonych do wybicia się na wol­
ność.

Jak różne są reakcje Moskwy i 
Waszyngtonu w obliczu zachodzą­
cych ważnych przemian w świecie !

Z chwilą kiedy Kuba weszła w 
konflikt ze Stanami Zjednoczony­
mi, Chruszczów natychmiast poś­
pieszył jej nie tylko z pomocą gos­
podarczą, przysyłając Kubie swo­
ją naftę i zakupując jej cukier, ale 
nie zawahał się zagrozić Stanom 
artylerią rakietową na wypadek, 
gdyby podjęły one interwencję 
zbrojną na wyspie. Różni się to 
bardzo zasadniczo od postawy Sta­
nów Zjednoczonych chociażby w o- 
kresie rewolucji węgierskiej oraz 
zbrojnej interwencji sowieckiej w 
celu jej stłumienia. Ówczesne de­
klaracje Dullesa pośrednio ośmie­
lały Sowiety do tej interwencji, za­
pewniając, że Stany Zjednoczone 
nie zamierzają mieszać się czynnie 
do tej sprawy. Dalszy przebieg wy­
padków węgierskich w Zgromadze­
niu Narodów Zjednoczonych i rola 
delegacji amerykańskiej mogły tyl­
ko utwierdzić Moskwę w przeko­
naniu o zupełnej bierności Stanów 
i bezkarności jej poczynań na tere­
nie Europy wschodniej.

Nic też dziwnego, że skutki tej 
bezradności i braku twórczej po­
lityki odczuwają teraz Stany Zjed­
noczone na własnym terenie. Na 
wyspie znajdującej się u ich wy­
brzeży powstały — jak przyznał 
Eisenhower — „ścisłe węzły pomię­
dzy Sowietami i rządem Kuby“ i 
zaznaczyły się „wysiłki obcego mo­
carstwa i międzynarodowego ko­
munizmu" interweniowania w 
sprawy zachodniej półkuli.

MATERIAŁY, ŻYWNOŚĆ
LEKARSTWA do KRAJU

WYŚLESZ NAJKORZYSTNIEJ PRZEZ

P.C. STORES
STEFAN BREWKA

18, QUEEN‘S GATE TERRACE, LONDON, S.W.7

Cennik, zawierający ponad 700 pozycji, wy syłamy bezpłatnie 
na żądanie.
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WŁADYSŁAW FOLKIERSKI Z ŻYCIA POLSKIEGO

Millennium
QKOLO TEGO pojęcia, tak dziś 

przecie aktualnego, narósł już 
cały gąszcz nieporozumień. Samo ich 
rozplątanie rzuca obfity snop światła 
na całe zagadnienie Tysiąclecia.

I tak w Kraju, jak wiadomo, ośrod­
ki reżymowe i reżymujące robiły 
długo co mogły, aby uroczystości i 
obchody Tysiąclecia z góry odchrześ- 
cijanłć. Tysiąclecie, słyszeliśmy, nie 
ma nic wspólnego z chrześcijaństwem 
ni Chrztem Polski, boć przecie pań­
stwowość polska istniała dawniej 
znacznie niż rok chrztu Mieszka 
I-go. Ale tu adwokaci reżymowi się 
zaplątali. Można by się ich oto za­
pytać: „Jeżeli istotnie — na co moż­
na i trzeba przystać — dążności pań- 
stwowo-twórcze były w naszym na­
rodzie znacznie wcześniejsze, to dla­
czegóż teraz dopiero, w okresie ty­
siąclecia chrztu mieszkowego, przy­
stępujecie do święcenia ich rocznicy? 
Czy aby to nie - dowodzi faktu wiel­
kiego znaczenia, jakiego należy do 
chrztu Polski przywiązywać?“ To­
też ostatnio, widząc, że jednak ten 
chrzest Polski należy z siebie wydu-. 
sić, prezes Akademii Nauk, sam pro­
fesor Kotarbiński nie wahał się oś­
wiadczyć, że chrześcijaństwu Polska 
zawdzięcza — wprowadzenie feuda­
lizmu ... Nic innego znakomity nasz 
filozof nie umiał w chrześcijaństwie 
dopatrzeć...

Skądinąd znów i stojąc na prze­
ciwległym biegunie, słyszymy, że 
tysiąclecie chrztu Mieszka nie jest 
tak ważną rocznicą, boć przecie 
znacznie dawniej były w naszym na­
rodzie ziarna i zarzewie chrześcijań­
stwa ! Nie zamierzamy i temu prze­
czyć, ale nie może to umniejszyć zna­
czenia faktu przyjęcia chrześcijań­
stwa, i to rzymskiego, zachodniego,

rodzinę — bo w pierwotnym ustro­
ju rodowym ród był silny ale rodzi­
na słaba ... Taką pracę mógł wy­
konać tylko potężny Kościół po­
wszechny, niezależny od władzy pań­
stwowej i zdolny się jej nawet prze­
ciwstawić“ (Kościół, Naród i Pań­
stwo).

Jak dalece świadomą była ta po­
lityka Piastów, polityka dynastycz- 
no-narodowa, świadczy fakt, że myśl 
ta stała się międzypokoleniową, prze­
kazywaną przez Mieszka Chrobremu, 
a przez tego innym Bolesławom i 
Kazimierzom.W stałym zmaganiu się 
z Niemcami, mimo „dobrodziejstw“ 
hierarchii niemieckiej i prawa 
magdeburskiego, systematycznie i 
wytrwale opierali się oni, nie o blis­
kie Niemcy, ale o daleką Francję, 
Burgundię i Belgię, poprzez nie szu­
kając pomocy w Rzymie.

Dowodzą tego najlepiej dzieje za­
konów w Polsce, przede wszystkim 
Benedyktynów. Wystarczy przejrzeć 
spisy imienne opatów, by się prze­
konać, jak bardzo imiona romańskie 
przeważają tam nad germańskimi: 
a byli oni sprowadzani przez książąt 
czy królów. W Tyńcu osiedli Bene­
dyktyni francuscy, j im to przesłano 
pierwszy zanotowany deputat soli 
wielickiej! Legendy o świętych i ry­
cerzach wzorują się na świecie ro­
mańskim, a Władysław Herman, wy­
syłając poselstwo-pielgrzymkę na in­
tencję uzyskania potomka (Krzywo­
ustego!) skierował je do słynącego 
ze spełniania takich intencji opactwa 
St. Gilles w Prowancji (stąd naj­
starszy w Krakowie kościół Św. 
Idziego (S. Aegidii).

Jest to prawdziwy skok o tyce,

jak to ktoś określił: skok ponad 
Niemcami.

Ogromny, narodowy wpływ Koś­
cioła stał się jeszcze silniejszy, gdy 
się Piastom powinęła noga na skutek 
ciężkiego błędu podziałów dzielnico­
wych, wprowadzonych testamentem 
Krzywoustego. Można tu śmiało po­
wiedzieć, że przy długim rozpadzie 
dzielnicowym, Kościół, jeden we 
wszystkich dzielnicach, uratował jed­
ność narodu.

To samu, ta sama narodowa rola 
jednoczącego Kościoła, powtórzyła 
się za Tatarów, za Potopu, w czasie
— przede wszystkim — rozbiorów i 
trzech zaborów o różnej administra­
cji, różnym prawodawstwie, różnej 
szkole.

Stąd też zrozumiałe się staje dzi­
siejsze miejsce w narodzie Kościoła, 
w okresie zalewu i okupacji komu­
nizmu. Stanowi on przecież najsil­
niejszą ostc ę i narodu i resztek wol­
ności, jest on istnym ultimum 
refugium. Po dawnemu stał się on 
miejscem azylu dla uciskanego w 
swych wolnościach narodu.

Polacy odwzajemnili się Kościoło­
wi ogromnymi zasługami dziejowy­
mi, od Lignicy po Wiedeń i War­
szawę: stanowili stałe i stale krwa­
wiące się antemuralc, christianitatis.

Oto tysiącletnie rezultaty decyzji 
Mieszkowej. Na lat tysiąc — jak do­
tąd — Kościół jest dla narodu pol­
skiego podwójną opoką, bo nie tylko
— choć zwłaszcza — religijną, ale 
i w najgłębszym znaczeniu narodową.

Zaś w Kościele Polska spędziła 
okrągło pół czasu Jego trwania: na 
Jego dwa tysiące lat — swoje mil­
lennium.

ZE ZWIĄZKU ZIEM POŁUDNIOWO-WSCHODNICH
Dnia 4 lipca br. w Domu Kombatanta 

w Londynie odbyło się walne zebranie 
Związku Ziem Południowo-Wschodnich. 
Na wstępie uczczono pamięć zmarłych 
członków Rady Naczelnej Związku śp. 
prof. S. Strońskiego i śp. inż. M. Kolbu- 
szowskiego. Obradom przewodniczył 
p. Józef Narożański.

Sprawozdanie z działalności złożył 
p. Adam Treszka, prezes Zarządu Głów­
nego, podkreślając, że głównym jej ce­
lem było dążenie do zainteresowania jak 
najszerszych rzesz społeczeństwa polskie­
go, jak również zachodniej opinii publi­
cznej, problemem polskich ziem wschod­
nich, zagrabionych przez Związek Sowie­
cki. Jedną z form tej działalności są wie­
czory Lwowa, urządzane rok rocznie w 
rocznicę obrony Lwowa z listopada 1918 
roku. Pozytywnym osiągnięciem organi­
zacyjnym Związku było utworzenie Koła 
Młodych i czynnego przy nim zespołu 
tańców narodowych „Kresy“. Zespół wy­
stępując w środowiskach polskich i an­
gielskich, zawsze podkreśla swój kreso­
wy charakter i fakt, że młodzież ta po­
chodzi z tej części Polski, którą zagar­
nęła Rosja. Sprawozdanie finansowe zło­
żył skarbnik p. Artur Liebhardt, a p. 
Mieczysław Jasiński sprawozdanie Ko­
misji Rewizyjnej z wnioskiem o absolu­
torium.

W wyniku wyborów prezesem Zarzą­
du Głównego ponownie został p. Tresz­
ka, a do Zarządu weszli pp.: S. Borczyk, 
M. Hakemer, A. Liebhardt, J. Narożań­
ski, J. Neuman i I. Pielecki. Do Rady 
Naczelnej wybrano następujące osoby: 
pp. F. Arciszewski, J. Baraniecki, L. 
Bojczuk, gen. B. Duch, S. Kaczmarczyk, 
S. Kozioł, dr. L. Kielanowski, Teodozya 
Lisiewicz, S. Mączyński, M. Nadachow- 
ski, gen. R. Odzierzyński, S. Szczepanow- 
ski, prof. Z. Stahl, H. Witkowska i S. 
Załęski. Do Komisji Rewizyjnej weszli: 
pp. M. Brzezicki, O. Hulacki, J. Ittaro- 
wa, M. Jasiński i dr. Z. Piątkiewicz.

Walne zebranie powzięło m.in. nastę­
pujące uchwały:

„Ziemie Wschodnie R.P. wcielone bez­
prawnie do ZSSR, muszą wrócić do Ma- 
cncrzy i stanowić integralną część Pań­
stwa Polskiego.

Powrót do Polski prastarych naszych 
ziem na zachodzie z granicą na Odrze 
i Nysie nie może być żadną miarą u- 
ważany za rekompensatę bezprawnie o- 
derwanych ziem wschodnich“.

300 LAT UNIWERSYTETU JANA 
KAZIMIERZA

„Walne zebranie stwierdza z zadowole­
niem, że odezwa Ogólnego Komitetu Ob­
chodów Chrześcijańskiego Millennium w 
Londynie, podkreśla misję cywilizacyjną 
Polski na wschodzie. Wyraża również 
przekonanie, że rola naszych ziem oraz 
ich wartość dla narodu będzie podkreślo­
na zarówno w czasie obchodów jak i w 
publikacjach, związanych z Millennium.

W szczególności Walne Zebranie wzy­
wa do ujęcia w ramy tych obchodów 
300-nej rocznicy Uniwersytetu Jana Ka­
zimierza we Lwowie, która przypada na 
rok 1961“.

„Cmentarzowi Obrońców Lwowa grozi 
kompletne zniszczenie, do którego celo­
wo chcą doprowadzić sowieckie władze 
okupacyjne. Walne zebranie wzywa wła­
dze Związku do podjęcia akcji na grun­
cie międzynarodowym (Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż) w kierunku spowodo­
wania zabezpieczenia i konserwacji gro­
bów obrońców Lwowa z 1918 roku“.

WYSTAWA OBRAZÓW 
Łęczyński (Londyn) 

także rzežqy

Hadżi Bośkow 
(Jugosławia) 
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FRANCISZEK STRZAŁKO

PAWEŁ KLEE
przez Dynastę. Zapewne, gdyby się 
to zdarzyło dziś Gomułce — choćby 
pod postacią odnowienia zobowiązań 
chrzestnych — nie miałoby to dla 
narodu znaczenia. Ale co innego 
przed lat tysiącem' w wieku X-tym 
książę mógł przemawiać za naród, 
bo któż inny miał zań przemawiać?

Krok Mieszka miał przede wszyst­
kim znaczenie polityczne, wiążąc 
Polskę z Zachodem, z Rzymem, na 
lat tysiąc i — tuszymy — na cały 
ciąg jego istnienia!

Nie sądzę, aby Mieszko czy nawet 
Chrobry byli wyłącznie przekonani 
o prawdzie religijnej i szczególnie 
do niej — od razu — przywiązani. 
Chrzest Mieszka był aktem niezmier­
nej politycznej wagi, bo wytrącał 
broń Sasom nawracającym przemo­
cą „pogańską“ Polskę. Akt politycz­
ny tym dojrzalszy, że chrystianizm 
został przyjęty z rąk nie niemiec­
kich, ale czeskich, a Polska poddana 
wprost opiece Stolicy Apostolskiej.

Nie ulega wątpliwości, że źródłem 
i przyczyną mieszkowego kroku była 
myśl i strategia polityczna. Nie mó­
wimy tu „taktyka“, bo rezultaty o- 
kazały się dalekosiężne, wykuwające 
samą psychikę narodu wedle wzoru 
rzymskiego.

Miał Mieszko wyraźną, instynkto­
wną, by nie rzec świadomą, ogromną 
koncepcję jednoczenia plemion pols­
kich i budowania państwa polskiego. 
Myśl ta poprzedzała przyjęcie chrztu. 
Byliśmy już przedtem Słowianami, 
jak przedtem bjliśmy Wiślanami, 
Ślązanami czy Polanami. Natomiast 
narodem polskim staliśmy się 
z momentem chrztu wraz z jego o- 
rientacją — wcale nie wschodnią — 
ale zachodnią! Rozumiał to głęboko, 
wcale nie historyk, ale polityk, cu- 
prawda wielkiej miary, Roman 
Dmowski :

„Nasi praojcowie, pisał, w czasach 
przedchrześcijańskich nie czuli się 
przede wszystkim jedną społecznoś­
cią, dzielili się na szczepy, na rody, 
prowadzące między sobą wojnę. Nie 
posiadali oni w swym .ustroju ducho­
wym większości tvch pierwiastków, 
które stanowią dzisiejszą wartość 
naszą, jako ludzi i jako narodu, które 
dziś nas wiążą mocno w jeden Na­
ród. Łączyło ich w jedną całość dro­
gą przymusu, państwo o ile samo 
istniało jako całość; ale dopiero Koś­
ciół, bądź jako współpracownik pań­
stwa, bądź w walce z nim, urabiał 
wiekową pracą duszę jednostki, zbli­
żał ją do dojrzałości, kształcił w niej 
sumienie, niszczył utrudniające byt 
pierwotne instynkty; tworzył silną

WŚRÓD CAŁEJ plejady arty­
stów, którzy odegrali rolę w 

formowaniu się współczesnego ma­
larstwa, wybijają się na czoło trzy 
nazwiska: Kandinsky, Klee i Picas­
so. Ich twórczość najbardziej zawa­
żyła na powstaniu współczesnej wizji 
malarskiej. Najmłodszy z tej trójcy 
— Picasso — żyje jeszcze i pracuje 
w pełni sił, Kandinsky i Klee zmarli 
w czasie ostatniej wojny. Dwudzie­
sta rocznica zgonu tego ostatniego 
właśnie niedawno minęła (29 czerwca 
1940) i dlatego warte poświęcić 
słów parę temu artyście, którego 
wpływy i sława zdają się rosnąć w 
miarę jak oddala się w czasie okres 
jego ziemskiej wędrówki.

Klee był Szwajcarem, który po na­
ukę malarstwa udał się do Mona­
chium. Od połowy XIX wieku aż do 
wybuchu pierwszej wojny światowej 
Monachium stanowiło centrum arty­
styczne o dużej sile przyciągania, 
choć właściwie poważniejszą rolę w 
sztuce miasto odegrało dopiero w 
ciągu ostatnich k‘lku lat przed ro­
kiem 1914.

W Monachium Klee zetknął się z 
Kandinskym, który przybył tu z 
Rosji. Obaj artyści należeli do tej 
samej grupy malarskiej — „Błękit­
nego Jeźdźca“. Po kilkuletniej roz­
łące spowodowanej przez wojnę świa­
tową los znowu połączył obu malarzy, 
tym razem w sławnej szkole arty­
stycznej założonej przez architekta 
Gropiusa w Weimarze, tak zwanym 
„Bauhausie“. Przez szereg lat Kan­
dinsky i Klee kształcili tu młody na­
rybek artystyczny aż do chwili zam­
knięcia szkoły przez władze hitlerow­
skie. Jest rzeczą znamienną, że gdy 
zestawia się dzieła tych dwuch arty­
stów, trudno jest wprost uwierzyć, 
że łączyła ich tak bliska znajomość i 
tyle lat pracy w tjch samych śro­
dowiskach. Tak dalece odmienne by­
ły ich malarskie drogi.

Klee nigdy nie został abstrakcjo­
nistą w pełnym tego słowa znaczeniu, 
tak jak Kandinsky, główny teoretyk 
i przywódoa ruchu. Tym nie mniej 
stworzył on wielką ilość dzieł o cha­
rakterze czysto abstrakcyjnym, sta­
jąc się przez tu jednym z prekurso­
rów ogólnie dziś panującego prądu. 
Pamiętać jednak należy, że abstrak­
cja to tylko jeden z aspektów twór­
czości Pawła Klee i to bynajmniej 
nie główny.

Klee pozostawał oczywiście w kon­
taktach z Paryżem, m.in. w okresie 
triumfów fowizmu i pierwszych wy­
stępów kubizmu. Sztuka Picassa zro- 

(W dwudziestą 
biła na nim bardzo silne wrażenie. 
Artysta júkubj • zaczął nu.wet uiiikuć 
bliższego zapoznania się z pracami; 
Picassa w obawie by nie ulec ich 
zniewalającemu wpływowi. Tym nie 
mniej skorzystał on niewątpliwie z 
tego zetknięcia- a wyrazem jego po­
stawy wobec nowego prądu był 
obraz zatytułowany „Hommage à 
Picasso“ — swoista odkubizo- 
w a n a interpretacje, typowych kom­
pozycji kubistycznych owego okresu. 
Większe jednak chyba wrażenie, niż 
Picasso, zrobił na nim Robert Delau- 
nay, jeden z paryskich prekursorów 
iibstrakcjor zmu. Klee przetłumaczył 
nawet na niemiecki jego studium o 
świetle, które następnie ukazało się 
w czasopiśmie „Der Sturm“ w roku 
1913, a szereg prac szwajcarskiego 
malarza — jak się zdaje — będzie 
odzwierciedlać owoce wymiany myśli 
z niepospolitym Francuzem o pro­
blemach barwy i światła. Trzeba 
jednak z naciskiem podkreślić: choć 
Klee napewno wzbogaci! się dzięki 
zetknięciu ze światłem paryskim, tu 
jednak wpływom jego nie uległ nig­
dy.

Jego inwencja i fantazja mają 
jakąś elementarną potęgę. Dojrzałe 
jego prace to swoisty syntetyzm 
lin earno-kolory  styczny. Większość
robi wrażenie kompozycji abstrakcyj­
nych i dopiero tytuł i bliższa obser­
wacja pozwalają dostrzec wątek 
przedmiotowo-anekdotyczny, zreduko­
wany do najbardziej podstawowych 
elementów przedstawionych i całko­
wicie podporządkowany grze linii i 
kolorów.

Warto podkreślić, że ten artysta, 
który przez szereg lat uprawiał wy­
łącznie rysunek, a operować barwą 
zaczął stosunkowo późno, jest jednym 
z największych kolorystów współczes­
nego malarstwa. W swych pismach 
wspomina on o ogamiająecej go ja­
kiejś „pasji kolorowej“. Bogactwo 
jego skali barwnej jest wręcz nie­
prawdopodobne, a inwencja w zes­
tawieniu barw zdaje się nie znać 
żadnych granic.

Mało jest współczesnych dzieł ma­
larskich, które byłyby tak nastrojowe 
jak obrazy Klee. Czy to będzie „Ofia­
ra barbarzyńców“, czy „Wrota do 
otchłani“, czy niezrównana „Noc 
księżycowa“ (1920), czy też „Bóg 
lasów północnych“ — wszędzie wy­
stępuje jakiś przedziwny nastrój

rocznicę zgonu)
osiągany środkami par excellence 
iT-cUci. .X1IIH.

Klee był bardzo muzykalny i grę 
na skrzypcach uprawiał do końca ży­
cia. Element muzyczny raz po raz 
występuje w jego twórczości czy to 
w pewnych aluzjach tematycznych 
czy też w szczególnie zaakcentowa­
nym rysunkowo-linearnym rytmie.

Był też Klee poetą, co znalazło swój 
wyraz nie tylko w tematyce i nastro­
ju jego kompozycji, ale również w 
niezrównanym doborze tytułów, sta­
nowiących jakby słowne dopełnienie 
rzeczy wypowiedzianych przede 
wszystkim środkami malarskimi. 
„Krajobraz z żółtymi ptakami“, 
„Magiczne ryby“, „Ad Parnassum“, 
„Rewolucja wiaduktu“, „Leśny te­
atr“. „Legenda Nilu“, „Odwilż ark- 
tyczna“, „Śmiejący się gotyk“ — oto 
przykłady słownej glossy, w którą 
poeta zaopatrzył swe dzieło malar­
skie.

Ale często nie było to jedyne uzu­
pełnienie. Klee lubił wplatać w swe 
kompozycje pewne znaki symboliczne 
— strzały wskazujące ruch form ma- 

. larskich, cyfry, litery. Wszystko to 
związane było jak najściślej z ca­
łością kompozycji i potęgowało wa­
lory nastrojowo-tematyczne, nadając 
również niektórym obrazom tajem­
niczość magicznego zaklęcia. Ale 
największą magią była zawsze line­
ám o-barwna mowa jego utworów, 
bo też był to prawdziwy czarno­
księżnik sztuki malarskiej, który 
nie miał prekursorów ani też nie 
zostawił następców. Kandinsky apo­
stołował ruchowi, który panuje dziś 
w sztuce, a Picasso był jednym z 
głównych twórców kubizmu, przez 
który przeszły całe rzesze najwięk­
szych malarzy współczesnych. Klee 
nie stworzył żadnego — izmu. Nale­
ży on jak najbardziej do naszych 
czasów, ale zarazem stoi na uboczu. 
Jakie można wyznaczyć mu miejsce 
w sztuce naszych czasów?

Kilka miesięcy temu przejeżdża­
łem przez Berno w Szwajcarii, ro­
dzinne miasto Pawła Klee. Muzeum 
tamtejsze pos*ada dział poświęcony 
twórczości Klee. W trzech dużych 
salach zgromadzono szereg wyjąt­
kowo celnych dzieł artysty. Nie było 
to moje pierwsze zetknięcie ze sztuką 
Klee, ale żadne nie zrobiło na mnie 
takiego wrażenia. Dopiero tu uświa­

domiłem sobie, że to co widzę, to jest 
nowa wyobraźnia malarska, coś cze­
go dotąd nie było, coś niemal zupeł­
nie samorodnego. W sercu Europy 
powstało malarstwo oderwane od ca­
łej europejskiej tradycji, od całego 
dorobku sztuki naszego kontynentu. 
To malarstwo mogło równie dobrze 
powstać na wyspie Wielkanocnej na 
Oceanie Spokojnym. A jednak stwo­
rzył je człowiek, który był europej­
czykiem w najpełniejszym tego słowa 
znaczeniu. I co więcej"1 stworzył je 
świadomie, jak miałem możność póź­
niej się przekonać, bo oto co pisał 
Klee jeszcze w roku 1902: „Chciałem 
być jakby nowonarodzonym, nie wie­
dzieć nic absolutnie o Europie; nie 
znać faktów ani mód, być prawie 
prymitywnym“. Ten cel swój artysta 
osiągnę! w całej pełni, a słowa tu 
przytoczone potwierdzają jedjnie 
fakt, że to, co osiągnął, było zamie­
rzone. I to właśnie wyznacza miejsce 
Pawia Klee w dorobku malarskim 
XX wieku. Artysta, który poznał ca­
łą przebogatą spuściznę malarską 
Europy, który uległ urokowi Guyi 
,i Corota(!), potrafił uniezależnić 
się całkowicie od tego, co uformowało 
jego kulturę malarską, i wznosząc 
się na wyżyny suwerenności artys­
tycznej niemal absolutnej, stworzyć 
własny, nowy świat form malarskich.

APEL O POMOC 
DZIECIOM POLSKIM

Minął rok, znów jest lipiec — miesiąc, 
w którym trzy polskie organizacje wspólnie 
przeprowadzają zbiórką na pomoc dzieciom, 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci i Młodzieży, 
Zjednoczenie Polek na Emigracji i Komisja 
Pomocy Dzieciom Polskim w Niemczech 
zbierają na częściowe choćby zaspokojenie 
potrzeb dzieci w W. Brytanii, w Polsce i w 
Niemczech. Społeczeństwo polskie w W. Bry­
tanii, oceniając fakt skoordynowania akcji 
i cele zbiórki w ubiegłym roku na apel za­
reagowało ofiarnie, składając kwotę £996. 
Fundusze te znacznie zasiliły środki na 
działalność. W tym roku potrženy się nie 
zmniejszyły, n środki własne organizacji nie 
pozwalają na ich zaspokojenie. Dlatego też 
organizatorzy zbiórki apelują jak co rocz­
nie do wszystkich łych, którzy rozumieją 
potrzeby najbiedniejszych pośród nas — od­
czuwają potrzeby dzieci, którym rodzice po­
móc nie mógł..

Najdrobniejszy dar przyczynia się do 
przyjścia z pomocą dzieciom.

Dopomóżmy swoją ofiarnością do dalsze­
go prowadzenia tych prac.

Ofiary przekaz i s ać można czekiem (prze­
kreślonym) lub P.O. wystawionym na: „Po­
moc Dzieciom Polskim“, bądź gotówką (w 
liście poleconym), kierując je na: Pomoc 
Dzieciom Polskim — na adres: 55, Princes 
Gate, London, S.W.7 albo 50, Nightingale 
Lane, London, S.W.12.
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STANISŁAW ZAŁĘSKI

WIEŻA BABEL
„I rzekli : Pójdźcie, zbudujmy 

sobie miasto i wieżę, której by 
wierzch dosięgał do nieba, a uczyń­
my sławne imię nasze... “

Księgi Mojżeszowe, Rozdział IX.

IDEOLOGIE materialistyczne 
wśród białego odłamu ludz­

kości zaczęły w XIX wieku bu­
dowę nowej wieży Babel, któ­
rej cegłami miały być złoto i 
praca ludzka, a cementem ro- 
■zum. Budowa wieży postępowała żwa­
wo aż do czasu pierwszej wojny świa­
towej. Hasła rewolucji francuskiej 
— wolność, równość, braterstwo — 
przenikały do najdalszych zakątków 
świata, a potęga materialna zachod­
niej Europy i dołączających Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej 
stwarzała dokoła tych budowniczych 
aureolę mezwyciężalności i pobudza­
ła inne narody i państwa do ich na­
śladowania. Ostatnim piętrem miał 
być rząd światowy, którego ruszto­
wanie — Ligę Narodów — zaczęto 
stawiać zaraz po wojnie.

Budowa biblijnej wieży Babel zo­
stała zaniechana na skutek pomie­
szania języków jej twórców; ten sam 
•objaw można zauważyć i w obecnym 
świecie. Okazało się, że interesy na­
rodowe występują w czasie budowy 
na plan pierwszy, a znaczenie słów 
i pojęć dotychczas jednoznacznych, 
pod wpływem subiektywnego komen­
towania stało się wielorakie. Demo­
kracja, socjalizm, sprawiedliwość, 
prawo itp. mają inną treść w Anglii

czy Stanach Zjednoczonych, inną w 
ZSRR, a jeszcze inną w Turcji czy 
Japonii, nie mówiąc już o powsta­
jących tworach państw Afryki. Po­
mieszanie języków już nastąpiło, ale 
próby zbudowania ostatniego piętra 
wieży Babel jeszcze trwają. Pax 
Američana i Pax Sovietica konku­
rują na szczycie budowy, ale równo­
cześnie coraz bardziej staje się jas­
ne, że ukończenie gmachu może być 
równoznaczne z jego końcem — roz­
leceniem się wśród huku pękających 
bomb wodorowych.

Tło wydaje się katastroficzne. Ja­
kie są możliwości wydobycia się kuli 
ziemskiej ze ślepej uliczki, w któ­
rą ją zapędził materializm XIX wie­
ku i zejście z drogi naturalnego roz­
woju ludzkość*, zróżniczkowanej ra­
sowo, językowo i kulturalnie, na tor 
wiodący do niespotykanego w dzie­
jach skostnienia ustrojowego w sty­
lu opisanym przez Orwella? Jak 
uniknąć katastrofy?

Klucz do sytuacji znajduje się dziś 
przede wszystkim w rękach Rosji. 
Może to napawać pesymizmem, gdyż 
przecie to ideologia komunistyczna 
postawiła sobie za cel opanowanie 
świata i ujednolicenia jego ustroju 
pod kierownictwem władców urzędu­
jących na Kremlu. Na szczęście Ro­
sja komunistyczna nie jest wszechpo­
tężna i zapewne zdaje sobie sprawę 
z niebezpieczeństw, które i jej ist­
nieniu zagrażają.

POZYCJE SIŁY
Krótka analiza strategii ZSRR 

wydaje mi się wobec tego niezbędną. 
Błędna ocena Roosevelta w okresie 
Teheranu i Jałty — niedocenianie 
siły Rosji a przecenianie możliwości 
.nienaruszonego jeszcze imperium 
brytyjskiego, dało ZSRR użytkowa­
nie 100,000,000 ludności Europy 
środkowej, co pozwoliło Stalinowi 
szybko postawić na nogi Sowiety, 
wykrwawione choć zwycięskie. Sta­
lin na pewno zdawał sobie sprawę z 
potencjalnej przewagi nawet zde­
mobilizowanych Stanów Zjednoczo­
nych i był zdecydowany nie dopuścić 
do przedwczesnego starcia. Tym 
zapewne należy tłumaczyć jego ha­
mujący wpływ na Mao w pierwszym 
•okresie rewolucji chińskiej.

W 1949 r. ZSRR eksplodował swo­
ją pierwszą bombę atomową, a już 
od chwili zakończenia wojny poło­
żył specjalny nacisk na rozwój broni 
rakietowej, zaniedbanej w Stanach 
Zjednoczonych na rzecz wszechpotęż­
nego lotnictwa. Inwazja południowej 
Korei była niewątpliwie błędem, ale 
i tu Rosja nie dała się wciągnąć do 
konfliktu, do którego przygotowana 
nie była. Śmierć Stalina w 1953 roku 
postawiła przed jego następcami za­
gadnienie, jak należy kierować nawą 
państwową, której ster był dotych­
czas w ręku bezwzględnego dyktato­
ra.

Nie będę tu poruszał zagadnień 
wewnętrznych zmian, następujących 
wszędzie, a więc i w Związku So­
wieckim, nadmienię tylko, że 40 
przeszło lat rządów komunistycznych 
wytworzyło w ZSRR swoistą ale 
zwartą i wyselekcjonowaną elitę par­
tyjną, liczącą około 200,000 członków, 
która obecnie, jak i w bliskiej przy­
szłości bezkonkurencyjnie rządzi 200 
milionami ludności, lojalnej wobec 
kierownictwa partii i całkowicie 
zdyscyplinowanej. Taki aparat po­
zwala jego szczytowi z Chruszczowem 
od 7 lat na czele na dużą elastyczność 
w swoich posunięciach taktycznych z 
zakresu polityki zagranicznej, ela­
styczność nieosiągalną w państwach 
demokratycznych, czułych na reakcje 
opinii, publicznej i od głosowania za­
leżnych.
Wytyczne planu polityki zagranicz­

nej nowego kierownictwa sowieckie­
go zostały ustalone na podstawie na­
stępującego rozumowania: Stany 
Zjednoczone posiadają wciąż najpo­
tężniejszą flotę bombowców dalekiego 
zasięgu i bazy dokoła ZSRR, pozwa­
lające na jego zniszczenia w razie 
wojny rotalnej. Siły zbrojne USA w 
wyniku wojny koreańskiej odradzają 
się w szybkim tempie; ale bazy lot­
nicze Stanów, zwłaszcza europejskie 
i na Bliskim Wschodzie, są w zasię­

gu lotnictwa sowieckiego, i znajdu­
ją się na terenie państw wprawdzie 
sprzymierzonych ze Stanami, ale 
pragnących uniknięcia konfliktu pra­
wie za wszelką cenę. Jedynym prze­
ciwnikiem, z którym należy się li­
czyć, są same Stany Zjednoczone, 
wobec tego należy stosować politykę 
odprężenia do czasu, gdy i ze Stana­
mi można będzie rozmawiać z pozy­
cji siły. Tę pozycję siły dadzą nam 
rakiety międzykontynentalne, które 
będziemy mieć wkrótce. Wywiad Za­
chodu wskazuje, że tu wyprzedzi­
liśmy Stany Zjednoczone o lat parę.

W całkowitej zgodzie z takim pla­
nem są posunięcia polityki zagra­
nicznej Sowietów w ubiegłych latach. 
W Genewie Sowiety odrzucają 
wprawdzie projekt Eisenhowera 
światowej inspekcji powierznej, ale 
dobrowolnie opuszczają Austrię, co 
Zachód przyjmuje jako rezygnację z 
dalszej ekspansji komunizmu. Wywo­
łany przez Moskwę kryzys berliński 
pozwala Sowietom przez kilka lat 
absorbować wysiłki Zachodu na jed­
nym tylko odcinku znacznie szer­
szego zagadnienia. Podróże Chrusz- 
czowa i sensacyjne projekty powsze­
chnego rozbrojenia, połączonego z 
kontrolą zbrojeń, co ma doprowa­
dzić do upragnionego przez ludzkość 
pokoju w wyniku konferencji na 
szczycie, mają uspokoić rządy, za­
alarmowane latającymi sputnikami i 
próbnymi wystrzałami rakiet o za­
sięgu tysięcy mil. Wreszcie zerwanie 
konferencji czterech w Paryżu. Po­
zornie sprzeczne z polityką odpręże­
nia, daje znów Sowietom zysk na 
czasie. Na konferencji Chruszczów 
mógłby być w szeregu zagadnień 
przyciśnięty do muru bez możliwoś­
ci odwołania się do wyższych instan­
cji; zerwanie (a incydent z U-2 był 
wyłącznie dobrym pretekstem) daje 
zato Sowietom przynajmniej rok 
czasu, a rakiety międzykontynentalne 
mające Stany Zjednoczone w swoim 
zasięgu przechodzą ze stanu do­
świadczalnego w skład uzbrojenia w 
coraz to większych ilościach.

Mogłoby się wydawać, że taktyka 
Sowietów umożliwi im zbudowanie 
ostatniej kondygnacji wieży Babel, 
ale droga do tego jest niezwykle ry­
zykowna: stoją na niej Stany ZjećL 
noczone. Stany Zjednoczone wciąż 
jeszcze są od ZSRR silniejsze. Ich 
flota bombowa jest w stanie znisz­
czyć Rosję, a cele figurują na zdję­
ciach fotograficznych samolotów U-2, 
które od lat czterech przeprowadza­
ją loty wywiadowcze bezkarnie. Pod 
względem rakiet międzykontynental- 
nych Stany Zjednoczone doganiają 
Sowiety, choć gotowych do użycia 
mają mniej. W bliskim czasie wej­

dą w skład floty amerykańskiej ło­
dzie atomowe uzbrojone w rakiety 
„Polaris“, wystrzeliwane spod wody, 
o zasięgu paru tysięcy mil. Wreszcie 
astronomiczna suma 40 miliardów 
dolarów przeznaczona na cele woj­
skowe w budżecie amerykańskim 
stanowi tylko 10% dochodu narodo­
wego Stanów, gdy koszta zbrojeń

Stany Zjednoczone nie doprowa­
dziły do wojny z Sowietami w okre­
sie, gdy mogły tę wojnę prowadzić 
bez wielkiego ryzyka dla siebie, choć 
nie dla swoich europejskich alian­
tów; dały tym namacalny dowód, że 
zniszczenie ZSRR nie jest ich celem. 
Dziś wiedzą, że o ile rozbudowa ba­
terii pocisków międzykontynental- 
nych sowieckich będzie postępować 
w dotychczasowym tempie, to nagły 
atak rakietowy z Rosji w roku 1963 
czy 1964 może, ze względu na swe 
natężenie, utrudnić czy nawet unie­
możliwić odwet. Jak wobec tego wy­
tłumaczyć pozornie nielogiczne za­
chowanie się Chruszczowa w Paryżu, 
ataki na Stany Zjednoczone pobudza­
jące te ostatnie do przyśpieszenia 
zbrojeń. W moim pojęciu cel był 
dwojaki: sterroryzować rzekomą go­
towością do wojny państwa będące 
w zasięgu średniodystansowych po­
cisków balistycznych sowieckich, na 
terenie których znajdują się ame­
rykańskie bazy lotnicze (to mu się 
częściowo udaje, nie od dziś) i po 
drugie, a to drugie jest najważniej­
sze, ocenić reakcję rządu i społeczeń­
stwa Stanów w okresie, gdy do po­
koju kompromisowego dojść jeszcze 
można. Rosja obawia się skutków 
wojny atomowej na pewno nie mniej 
od Zachodu, gdyż poza zniszczeniami 
materialnymi grozi jej ona anarchią 
i likwidacj ustroju komunistyczne­
go, opartego przecież tylko pozornie 
na masach, kierowanego przez pre­
cyzyjny aparat partii i administracji. 
Doświadczenia pierwszych miesięcy 
wojny z Niemcami w roku 1941 mu­
szą dawać władcom sowieckim w tym 
zakresie dużo do myślenia.

Gotov’ość Stanów Zjednoczonych 
do wojny prewencyjnej — oto jedy­
ny argument, który może jeszcze 
uratować pokój.

Czy Rosja sowiecka może sobie 
na pokój pozwolić? Dnia 10 lutego 
1918 roku, opuszczając rokowania po­
kojowe w Brześciu Litewskim, Troc-

Ramy niniejszego artykułu nie po­
zwalają mi na bardziej szczegółową 
analizę stosunków ludnościowych na 
terytoriach sąsiadujących z Rosją 
sowiecką, ograniczę sję przeto do 
dwóch obszarów najważniejszych. 
Szpalty pism są od lat zapełnione 
wzmiankami o grożącym Rosji dy­
namizmie ludnościowym Chin z jej 
okrągło 650 milionami mieszkańców 
przy gęstości zaludnienia 68 na 1 
km. kw., a jednocześnie zapomina się, 
że 420 milionów mieszkańców Eu­
ropy poza ZSRR, których prężność 
dominowała w świecie od kilku przy­
najmniej stuleci, mieszka w stosunku 
84 mieszkańców na 1 km. kw. (pań­
stwa paktu 6-ciu mają 143 mieszkań­
ców na 1 km. kw.). Tu uwidacznia 
się zasadnicza różnica w położeniu 
geopolitycznym ZSRR i Stanów Zjed­
noczonych. Sąsiadami ZSRR są naro­
dy mogące w przyszłości jej zagrozić, 
gdy Stany Zjednoczone sąsiadują z 
krajami o słabym zaludnieniu i o- 
graniczonych możliwościach rozwojo­
wych. Różnica to jednakże pozorna. 
Technika dzisiejszych środków ko­
munikacyjnych i broni sprawiła, że 
glob ziemski skurczył się niebywale, 
a kontynenty się zbliżyły. Można za­
kładać, że 420 milionowa zjednoczo­
na Europa byłaby w warunkach 
trwałego pokoju równie groźnym 
konkurentem ZSRR jak i Stanów 
Zjednoczonych, a może nawet sta­
nęłaby do zawodow o wykończenie 
ostatniego piętra wieży Babel, której 
przecież w wieku XIX Wielka Bry­
tania była głównym architektem. Po­
kój prawdziwy wymaga ostatecznego 
zaniechania budowy wieży i przyję­
cia jako rzeczy naturalnej „pomie­
szania języków“, które w ciągu ty- 

sowieckich pochłaniają 25% docho­
du narodowego ZSRR. Pierwszy 
sputnik — wypuszczony w orbitę zie­
mi przez Sowiety 4 października 
1957, pierwszy Explorer — Stanów 
Zjednoczonych w styczniu 1958; z 
10 sztucznych satelitów dziś okrą­
żających glob ziemski — 9 nosi 
markę „madę in USA“.

ki wygłosił znamienne hasło : „Ani 
pokoju — ani wojny“, które po dziś 
dzień nie straciło aktualności w po­
lityce sowieckiej. Od tego czasu So­
wiety podpisały dziesiątki czy setki 
traktatów pokojowych, które okazały 
się świstkami papieru. Warunkiem 
prawdziwego pokoju jest wyrzecze­
nie się przez Rosję, a właściwie za­
przestanie budowania ostatniej kon­
dygnacji wieży Babel — światowego 
komunizmu. Jak uprzednio starałem 
się wykazać, Rosja sowiecka może 
być do tego zmuszona, ale potężnego 
państwa, jakim jest dziś niewątpli­
wie Rosja, nie można zmusić do 
ustępstw naruszających jej istotne 
i życiowe interesy. Rosja sowiecka w 
czasie 42 lat swego istnienia dała 
nieraz dowody, że interes Rosji 
(czytaj Wielkorusów) stawiała po­
nad interes międzynarodówki komu­
nistycznej, czy partii komunistycz­
nych innych państw; było to szcze­
gólnie jaskrawe w czasie masowych 
czystek Stalina i w okresie zawiera­
nia traktatu z hitlerowskimi Niem­
cami. Wydaje się, że na warunkach 
prawdziwego pokoju naród rosyjski' 
ma olbrzymie możliwości prawie nie­
ograniczonego rozwoju. ZSRR obej­
muje przestrzeń okrągło 22.5 milio­
nów km. kw. o gęstości zaludnienia 
9 mieszkańców na 1 km. kw., bo­
gactwa naturalne tego obszaru po­
zwalają na samowystarczalną gospo­
darkę i możność wyżywienia ludności 
kilkakrotnie przewyższającej obecną. 
Dla porównania należy zwróci« u- 
wagę, że w podobnych warunkach po­
łożenia i. zbliżonych klimatu znajdu­
je się obszar obejmujący Stany Zjed­
noczone z Alaską i Kanadą łącznie. 
Tam na przestrzeni okrągło 19.5 
milionów km. kw. widzimy zaludnie­
nie 9 1/2 mieszkańca na 1 km.kw. 
Nie wchodząc w szczegóły stwier­
dzam, że na całej kuli ziemskiej nie 
ma państw o lepszych warunkach do 
pokojowego gospodarczego rozwoju, 
niż dwa wyżej wymienione obszary.

siącleci rozwoju ludzkości wytworzy­
ły różne formy i stopnie rozwoju 
kultury, a które obecnie próbuje się 
doprowadzić do wspólnego, na pewno 
groźnego dla jej dalszego rozwoju, 
mianownika.

Rozwój nac malizmów w XIX 
wieku w Europie j Ameryce Połud­
niowej. a w XX na całej kuli ziems­

kiej, jest „pomieszania języków“ 
niewątpliwym przejawem. Ułożenie 
się stosunków w świecie na nowych 
podstawach wymaga życia szeregu 
pokoleń, ale już obecne dążenia na­
rodów czy grup narodowościowych i 
plemiennych o zbliżonej kulturze do 
usamodzielniania się stanowią zagad­
nienie, którego zignorować nie moż­
na. Specjalnie w Europie to zaga­
dnienie staje się kamieniem probier­
czym dobrej woli władców ZSRR 
przejścia do wojującego komunizmu 
na drogę pokojowego rozwoju. Na­
rody Europy środkowej dały wy­
starczające dowody swego negatyw­
nego stosunku do narzuconych im 
siłą przez ZSRR rządów komuni­
stycznych. Piętnaście lat tych rządów 
■nie potrafiło wytworzyć w państwach 
„satelickich“ elity komunistycznej 
podobnej do tej, która rządzi w Ro­
sji. W razie wycofania się wojsk 
sowieckich rządy komunistyczne nie 
utrzymałyby się ani na chwilę.

WARUNEK POKOJU
Otóż dla Rosji komunistycznej, 

ale rezygnującej z szerzenia rewo­
lucyjnego komunizmu w świecie, 
niesłychanie ważnym stałoby się za­
gadnienie, z kim będzie sąsiadować 
na swojej zachodniej granicy. Rosja, 
wycofując się na swą granicę 1939-go 
roku, umożliwia utworzenie się w 
środkowej Europie stu milionowego 
związku narodów o swoistej kultu­
rze, którego dwa najważniejsze czło­
ny, Polska i Czechy, będą się czuły 
jeszcze przez czas dłuższy zagrożone 
odwiecznym germańskim „Drang 
nach Osten“. Współpraca ekonomicz­
na takiego związku z rozbudowującą 
się gospodarką Rosji wydaje się rze­
czą naturalną. Powstanie Europy 
środkowej leży zarówno w interesie 
Rosji jak i Stanów Zjednoczonych, 
dążących do pokojowej równowagi 
sił w świecie; nie da się natomiast 
pogodzić z obecną polityką ZSRR, 
gdy tereny państw satelickich są 
bazami wypadowymi do opanowania 
reszty Europy.

Budowa wieży Babel nie została 
ukończona za czasów biblijnych, jej 
wznowienie zostało zahamowane 
przez współzawodnictwo budowni­
czych, ale rusztowania w postać* 
pocisków z głowicami wodorowymi 
wciąż stoją w pogotowiu.

Jak podałem na wstępie, klucze 
do rozbrojenia głowic wodorowych, 
czyli do pokoju, znajdują się w rę­
kach Rosji. Złą usługę sprawie po­
koju oddają ci, którzy twierdzą, że 
można doń dojść drogą wzajemnych 
ustępstw. Warunkiem nieodzownym 
pokoju jest jednostronne ustępstwo 
sowieckie — rezygnacja z dotych­
czasowego głównego celu, opanowa­
nia świata przez komunizm. Gdy Ro­
sja uzna, że „pomieszanie języków3* 
iest faktem nieodwracalnym, świat 
odetchnie z ulgą, wkraczając w nową 
fazę rozwoju.

CO SŁYCHAĆ...
(Dokończenie ze str.

jako jedynych podstaw życia god­
nego człowieka. Rezolucja apeluje 
do rządów państw należących do 
NATO, aby uczyniły wszystko co 
w ich mocy, celem zabezpieczenia 
wolności wewnątrz obszaru atlan­
tyckiego, a także rozszerzenia sys­
temu demokratycznego pokojowy­
mi środkami na kraje pozostające 
za żelazną kurtyną.

W specjalnym punkcie poświęco­
nym krajom ujarzmionym, dekla­
racja stwierdza:

„W nie-komunistycznej częśc: 
świata prawo narodów i ludów do 
decydowania o własnym losie jest 
w coraz szerszym zakresie uznawa­
ne i stosowane. W bloku komunis­
tycznym imperializm i ujarzmienie 
stanowią filary, o które opiera się 
siła władców. Żądają oni oficjalnej 
zgody Zachodu na ten stan rzeczy 
i próbują wszczynać negocjacje, 
które by przyniosły dalsze rozsze­
rzenie ich panowania. W tym 
względzie rządy zachodnie muszą 
być całkowicie nieustępliwe ...

Zachód musi stać twardo na 
gruncie prawa ujarzmionych naro­
dów w środkowej i wschodniej Eu- 

1)
ropie do swobodnego zdecydowania 
o swej przyszłości“.

W kongresie w Oslo brało udział 
około 60 delegatów, wśród których 
byli wybitni politycy, parlamenta­
rzyści, pisarze i przedstawiciele 
nauki.

Zarówno w obradach komisyj­
nych jak i w plenarnych posiedze­
niach kongresu uczestniczyła z 
prawem głosu grupa obserwato­
rów z ramienia Zgromadzenia Eu­
ropejskich Narodów Ujarzmio­
nych (ACEN) : pp. Paul Auer 
(Węgry) z Paryża oraz G. Con- 
stantinesco (Rumunia) i A. Dar- 
gas (Polska) z Londynu.

Czyś odnowił
PRENUMERATĘ 
„Myśli Polskiej“

Jeżeli nie — zrób to
NATYCHMIAST!

ANI POKÓJ ANI WOJNA

RÓŻNI SĄSIEDZI
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POLITYKA

WYŚCIG EKONOMICZNY
W. W. Rostow — The Stages of Econo­

mie Growth. Cambridge University Press. 
Cambridge 1960. Stron 179. Cena 21 s.

JEST TO bardzo interesująca praca 
amerykańskiego profesora historii 

gospodarczej z Massachusetts Institute 
of Technology, który ostatnio wykładał 
na uniwersytecie w Cambridge. Wycho­
dząc z dynamicznej teorii produkcji au­
tor rozróżnia pięć faz rozwoju, albo jak 
to określa, wzrostu gospodarczego, które 
dadzą się zaobserwować we wszystkich 
współczesnych społeczeństwach. Cykl ta­
ki prowadzi od form gospodarstwa tra- 
dycjonalistycznego, opartego głównie na 
rolnictwie, aż do okresu dojrzałości i ma­
sowej wysokiej konsumpcji. Autor ana­
lizuje szeieg gospodarstw narodowych i 
we wszystkich dostrzega — z pewnymi 
odchyleniami — te same linie rozwoju. 
Nawet pozornie tak różne organizmy go­
spodarcze Stanów Zjednoczonych i Ro­
sji, wykazują zdumiewające analogie 
rozwojowe.

Książka Rostowa jest jednak czymś 
więcej, niż śmiałą i oryginalną teorią 
rozrostu gospodarczego. Część jej czysto 
gospodarcza może być bardzo interesu­
jąca dla specjalistów, nie podejmujemy 
się jednak jej przedstawienia tutaj ze 
względu na szczupłość miejsca; stresz­
czenie, żeby było zrozumiałe, musiałoby 
być obszerne. Autor, jako historyk gos­
podarczy, z natury rzeczy skłonny jest 
i do obejmowania wzrokiem szerszych 
płaszczyzn, do stosowania metod porów­
nawczych i do przerzucania się również 
na inne dziedziny myśli społecznej.

Porównując gospodarstwa narodowe 
sowieckie i amerykańskie autor zwraca 
uwagę na fakt, że Sowiety inwestują 
znacznie więcej, niż Ameryka w ciężkim 
przemyśle i przemyśle metalowym. Ta 
koncentracja inwestycyj w Rosji w prze­
myśle ciężkim i metalowym kierowana 
jest myślą o wzmocnieniu militarnym 
tego kraju. Autor stawia więc sobie py­
tanie, czy ten kierunek wzrostu sił w 
Rosji Sowieckiej nie zagraża pokojowi 
i bezpieczeństwu świata zachodniego. 
Podczas gdy Stany Zjednoczone poświę­
cają około 10 proc, swego dochodu na­
rodowego brutto wydatkom militarnym, 
w Rosji Sowieckiej proporcja ta jest 
znacznie wyższa, w ostatnich latach wy­
nosiła około 20 proc, dochodu narodowe­
go brutto. Jeżeli zastosuje się pewne ko­
rektury odnoszące się do wysokości sa­
mego dochodu narodowego i poziomu 
cen, okaże się, że wydatki na cele mili­
tarne obydwu państw są mniej więcej 
równe. W szczegółach jednak tych wy- 
datkowań obserwujemy znaczne różnice. 
Rosja pcha więcej pieniędzy w produkcję 
średnio- i długo-dystansowych pocisków i 
utrzymuje wielką armię, większą znacz­
nie niż armia amerykańska. Stany Zjed­
noczone z drugiej strony kładą większy 
nacisk na flotę morską i lotniczą. Zda­
niem autora niebezpieczeństwo militarne 
sowieckie dla świata zachodniego polega 
nietyle na skali sowieckich nakładów mi­
litarnych w porównaniu z odpowiednim 
wysiłkiem amerykańskim, co na wywo­
łaniu dwu poniższych sytuacyj na skutek 
szczególnego układu sowieckiego budże­
tu wojskowego. Mogło by się bowiem 
zdarzyć, iż przewaga sowiecka w zakre­
sie pocisków odrzutowych byłaby tak

wielka, iż możliwość odwetu nie zagra­
żałaby im zbytnio. Gdyby tak się stało, 
nie byłoby to wynikiem większego niż ich 
przeciwników wysiłku wojennego sowiec­
kiego, lecz po prostu skoncentrowania 
najlepszych sił naukowych, badawczych 
i technicznych na nowym rodzaju bro­
ni; tak jak Niemcy wygrali bitwę o 
Francję w 1940 roku nie z powodu więk­
szego generalnego wysiłku wojennego, 
lecz na skutek zastosowania ruchomej 
walki czołgowej popartej masowymi na­
lotami (technika wojny błyskawicznej), 
na którą sprzymierzeni zachodni nie by­
li przygotowani. Druga sytuacja niebez­
pieczna mogłaby powstać, gdyby Sowiety 
znalazły odpowiedź na wyższość siły 
morskiej i lotniczej amerykańskiej zno­
wu przez użycie swej technicznie udos­
konalonej broni pociskowej i wprowadzić 
mogły w grę swe wielkie siły lądowe dla 
przeprowadzenia ograniczonej akcji na 
wybranym przez siebie, strategicznie 
ważnym terenie. Istnieje też możliwość 
odniesienia przez Sowiety znacznego suk­
cesu dyplomatycznego, gdyby udało im 
się zmusić Zachód do odwrotu przy po­
mocy zagrożenia wojną w oparciu o prze­
wagę pociskową.

Ogólny wniosek autora, jeśli chodzi o 
stronę wojskową, jest ten, że Rosji So­
wieckiej udało się zapewnić sobie pierw­
szorzędną pozycję militarną z bazy eko­
nomicznej nieco niższej niż amerykańska, 
a pozostającej daleko wstecz za skombi- 
nowaną siłą Stanów Zjednoczonych i Eu­
ropy zachodniej. W tym znaczeniu Sowie­
ty powtórzyły to, czego dokonały w trze­
cim dziesięcioleciu XX-go wieku Niemcy 
hitlerowskie i Japonia. Rostow podkreś­
la, że taka czy inna przewaga militarna 
nie zawsze (a z pewnością nie w tym 
wypadku) jest rezultatem wzrostu sił 
gospodarczych.

Autor następnie rozpatruje kwestię 
dalszego rozwoju gospodarczego Sowie­
tów i możliwości „dogonienia“ przez nie 
Stanów Zjednoczonych. Cyfry bieżące, 
zdawałoby się, nasuwają taki wniosek, 
skoro dochód narodowy brutto sowiecki 
wzrastał w ostatnich latach przeciętnie o 
niemal 6 proc, rocznie, podczas gdy w 
Stanach Zjednoczonych tylko o 3 do 4 
procent. Niepokój, jaki cyfry te teorety­
cznie mogłyby wzbudzić, nie powinien 
przerodzić się w panikę, ponieważ wed­
ług oficjalnych przewidywań sowieckich 
w całym szeregu podstawowych gałęzi 
przemysłu nastąpić ma w okresie nie­
dalekim, sięgającym do 1972 r., „decele- 
racja“ wzrostu, czyli obniżenie się skali 
czy tempa rozwoju. Autor cytuje te o- 
ficjalne cyfry za publikacją Europejskiej 
Komisji Ekonomicznej „Survey of Euro­
pe in 1957“. Podane w niej były dwie 
kolumny cyfr, odnoszące się do przewi­
dywanej stopy wzrostu z jednej strony 
w latach 1955—60, a z drugiej dla lat 
1957—72. Przeciętna roczna stopa wzro­
stu jest procentowa. Wygląda ona na­
stępująco: węgiel — 8.6 (1955—60) i 
2.8 (1957—72); nafta — 13.6 i 9.4; su­
rówka żelaza — 10.0 i 5.3; stal — 8.5 
i 5.3; siła elektryczna — 13.5 i 4.7; ce­
ment — 19.5 i 8.6.

Niemniej autor zdaje sobie sprawę, że 
cyfry produkcji w obydwu krajach bar­
dzo do siebie się zbliżają, a w zakresie 
stali np. Sowiety już niebawem osiągną 
poziom produkcji amerykańskiej. Ale 

autor tą perspektywą nie jest bynaj­
mniej przerażony. „Dlaczego — powiada 
na str. 102 — Rosja nie miałaby mieć 
warsztatu przemysłowego równego ame­
rykańskiemu albo nawet większego, jeśli 
bilanse populacyjne lub populacyjno-za- 
sobowe na to pozwalają?“ Sądzi on zresz­
tą, że układ produkcji sowieckiej musi 
się w przyszłości zmienić dość poważnie. 
To, że dochód narodowy sowiecki rośnie 
tak szybko, jest, jego zdaniem, wynikiem 
swoistej koncentracji sowieckiej na cięż­
kim przemyśle. Jeśli jednak stali nie bę­
dzie się używało dla celów militarnych, 
na co się ją przeznaczy? Olbrzymi ciężki 
przemysł, rosnący jak na drożdżach, nie 
może być celem samym w sobie. Sowiec­
kie przydziały stali kierowane są w stop­
niu skromnie wprawdzie wzrastającym, 
ale jednak wzrastającym do budownic­
twa mieszkaniowego (powstają już mia­
sta filialne — „satellite towns“) i do róż­
nych przemysłów produkujących artyku­
ły użytku powszedniego (consumer 
goods). Można przewidywać, że gospo­
darstwo sowieckie z czasem upodobni się 
w układzie swojej produkcji do* stosun­
ków na Zachodzie. Ale autor przestrze­
ga przed źle pojętą konkretnością. Eko­
nomia — powiada — jest instrumentem 
służącym celom na dalszą metę. Gdy ta 
ekonomia zaprzęgnięta jest do służby ce­
lom, które mogą nam szkodzić — jak w 
zakresie układu i skali sowieckich nakła­
dów wydatkowych militarnych — musi- 
my zająć takie stanowisko, by agresja 
straciła swą atrakcyjność.

Jeśli chodzi o przyszłość — w zakresie 
militarnym, politycznym i gospodarczym, 
autor przewiduje rozszerzenie się grupy 
mocarstw, znajdujących się w posiada­
niu broni atomowej; widoczne też jest 
już dzisiaj, że wiele zapóźnionych gospo­
darczo krajów odrzuca swój tradycjona- 
listyczny ustrój i wchodzi na drogę mo­
dernizacji swego życia i że przechodzić 
będą przez wszystkie fazy wzrostu gos­
podarczego aż osiągną stan dojrzałości. 
Obserwacja ta prowadzi autora do wnio­
sku o nieuniknionym nadejściu fazy dy­
fuzji siły politycznej w świecie, a tym 
samym o jej rozrzedzeniu. Pojęcie jedne­
go świata albo dwóch tylko biegunów 
siły w świecie jest nierealne, jest chime­
rą. Rostow w interesie utrzymania ży­
cia na globie ziemskim wypowiada się za 
inteligentną i szczerą polityką rozbroje­
nia, a w każdym razie kontroli zbrojeń; 
sądzi on, że Rosja, w własnym swym in­
teresie narodowym nie powinna się sprze­
ciwiać wprowadzeniu w życie takiego 
międzynarodowego systemu kontroli.

W końcowym rozdziale Rostow wska­
zuje na szereg błędów doktryny mark­
sistowskiej i na fakt, że komunizm rosyj­
ski niewiele ma wspólnego z marksiz­
mem. Nie da się jednak zaprzeczyć, że ko­
munizm znalazł sposób, znalazł dogodną 
technikę zagarniania i utrzymywania 
władzy przez świadomą swych celów 
mniejszość. Okres przemian wewnętrz­
nych, okres przejścia z ustroju tradycjo- 
nalistycznego ku nowoczesnemu ustrojo­
wi przemysłowemu sprzyja niestety od­
działywaniu praktyk komunistycznych w 
odnośnych społeczeństwach. Autor* jed­
nak jest tak głęboko przekonany o wyż­
szości moralnej i ogólnie ludzkiej ustroju 
demokratycznego nad komunistycznym, 
że książkę swą kończy nutą umiarkowa­
nie optymistyczną. (m. ost.) 

Uroczystość ku czci Paderewskiego
W DNIACH 25 i 26 czerwca br. od­

były się w stolicy Stanów Zjedno­
czonych — zorganizowane przez Funda­
cję Paderewskiego w Nowym Jorku — 
uroczystości ku czci Ignacego Jana Pa­
derewskiego w roku stulecia jego uro­
dzin, z licznym udziałem Amerykanów i 
Polaków.

Jeśli chodzi o Polonię, w uroczystości 
wzięli udział nie tylko Polacy zamiesz­
kali w Waszyngtonie, ale także liczne 
wycieczki i delegacje z okolicznych sta­
nów.

Fundację Paderewskiego reprezento­
wali założyciel i prezes Edward S. Wit­
kowski, wiceprezesi Adam Niebieszczań- 
ski i dr. Stanley J. G. Nowak z Bostonu 
(będący jednocześnie przewodniczącym 
Komitetu Stulecia Paderewskiego na 
stan Massachusetts) oraz szereg dyrek­
torów Fundacji.

Kongres Polonii Amerykańskiej był re­
prezentowany przez redaktora Karola 
Burke, K. Chętkowskiego, prezesa Wy­
działu Stanowego z Delaware oraz S. 
Jarosińskiego, prezesa Wydziału Stano­
wego z Maryland.

Z pośród przywódców politycznych e- 
migracji, przybyli m.in.: przedstawiciel 
Zjednoczenia mec. Z. Stypułkowski, K. 
Bagiński, S. Bańczyk, S. Korboński i J. 
Wszelaki.

Uroczystości rozpoczęły się solemnym 
nabożeństwem w wypełnionej tłumnie no­
wej wielkiej bazylice Niepokalanego Po­
częcia Matki Boskiej, odprawionym 
przez ks. prałata Piotra Rakowskiego z 
'Yfâszyngtonu. Nabożeństwu prezydiował 
ks. arcybiskup Patrick O‘Boyle, a pod-> 
niosłe okolicznościowe kazanie wygłosił 
biskup Henryk T. Klonowski ze Scran- 
ton, Pa. Na nabożeństwie byli obecni re­
prezentanci departamentu stanu i amba­
sad duńskiej, holenderskiej i tureckiej.

Druga część uroczystości miała miejsce 
na cmentarzu Amerykańskich Bohate­
rów Narodowych w Arlington, Pa., 

gdzie w mausoleum „Cruiser Maine“, 
spoczywają zwłoki Paderewskiego. Po eg­
zekwiach żałobnych, odprawionych przez 
ks. Rakowskiego, piezes Fundacji Pade­
rewskiego zagaił uroczystość, podkreśla­
jąc doniosły jej charakter.

Główne przemówienie po angielsku wy­
głosił minister poczt Arthur E. Sum- 
merfield. Powiedział on m.in.: „Wszyscy 
Amerykanie, którzy odczuwają głęboką 
miłość dla Polski i zdają sobie sprawę 
z wkładu Polski w sprawę wolności Sta­
nów Zjednoczonych, rozumieją dumę 
Polski, która Paderewskiego uważa za 
swego syna. Ale Polacy pierwsi zdają 
sobie sprawę z faktu, że należy on nie 
tylko do Polski. Będąc geniuszem, należy 
również do Ameryki i do całej ludzkoś­
ci“. Obszerne, doskonale ujęte przemó­
wienie ministra poczt, nagrodzone zo­
stało długotrwałymi oklaskami.

W imieniu Komitetu Stulecia Paderew­
skiego ze stanu Massachusetts, zabrał 
głos dr. Nowak, ofiarowując p. Sum- 
merfieldowi pamiątkową plakietę, jako 
widomy wyraz wdzięczności, za wydanie 
znaczka pocztowego z podobizną Pade­
rewskiego.

Po złożeniu wieńców zabrał głos przed­
stawiciel Wolnej Polski w Waszyngtonie, 
mec. Zbigniew Stypułkowski. W przemó­
wieniu po angielsku podkreślił zasługi 
Paderewskiego dla Polski oraz wielką mi­
łość, jaką Polacy otaczają jego pamięć. 
W ostatniej części wywodów — już w ję­
zyku polskim — przypomniał jak Pade­
rewski znakomicie władał polską mową, 
a dalej wyraził życzenie, by wspomnie­
nie o Paderewskim wzmacniało wolę Po­
laków, a pobyt u jego grobu dawał wy­
tchnienie od zmęczenia, do dalszej służby 
narodowi polskiemu.

Przewodniczący, prezes Fundacji Pa­
derewskiego Edward S. Witkowski, za­
mykając uroczystość, podziękował w ser­
decznych słowach ministrowi E. Sum- 
merfieldowi, dostojnikom kościelnym, 

mec. Z. Stypułkowskiemu i innym repre­
zentantom życia politycznego i społecz­
nego oraz wszystkim uczestnikom za u- 
świetnienie uroczystości.

Następnego dnia o godz. 11.00 rano, 
amerykańscy wielbiciele Paderewskiego 
zorganizowali wielkie nabożeństwo w ka­
tedrze kościoła episkopalnego („Wa­
shington Cathédral“), celebrowane przez 
wnuka prezydenta Woodrow Wilsona, 
dziekana tejże katedry, Francisa B. 
Sayre.

Na nabożeństwie w przepełnionej ka­
tedrze byli obecni: pani Woodrow Wil­
son, wdowa po prezydencie, która jest 
honorową przewodniczącą Komitetu Stu­
lecia Paderewskiego przy Fundacji jego 
imienia, w utoczeniu członków Komitetu 
Stulecia i członków Zarządu Fundacji, 
urzędnicy departamentu stanu i innych 
ministerstw, przedstawiciele dyplomaty­
czni wolnych rządów oraz działacze poli­
tyczni i społeczni.

Wyjątki ze Starego Testamentu odczy­
tał Foy D. Kohler, asystent sekretarza 
stanu, a głębokie i piękne kazanie wygło­
sił dziekan Sayre. Po nabożeństwie wy­
konano zdjęcia pamiątkowe przed znaj­
dującym się w katedrze grobowcem pre­
zydenta Wilsona, m.in. pani Wilson w 
otoczeniu rodziny, prezesa Fundacji Pa­
derewskiego E. Witkowskiego i członków 
Zarządu Fundacji.

Doskonale udałe waszyngtońskie uro­
czystości ku czci Paderewskiego zgroma­
dziły w zgodnym hołdzie ludzi często od­
miennych przekonań i przypomniały rów­
nocześnie konieczność dalszej walki o te 
ideały, o które walczył Paderewski. Licz­
nie zebrani uczestnicy dowiedli, że nie 
wygasła pamięć o wielkim Rodaku. Or­
ganizatorów i uczestników uroczystości 
słuszną dumą napawa też fakt, że w sto­
licy w ciągu tych dni wciąż było na 
ustach licznych tysięcy nazwisko Pade­
rewskiego i jego zasługi dla Polski i 
Ameryki.

HISTORIA

MĄDRY WĘGIER PO SZKODZIE
Stephen Borsody — The Triumph of 

Tyranny. Jonathan Cape. London, 1960. 
Stron 285. Cena 21s.

BORSODY jest z pochodzenia Wę­
grem, z obywatelstwa Czecho- 

słowakiem, a obecnie Amerykaninem, 
z wykształcenia prawnikiem i history­
kiem (był docentem historii Europy 
wschodniej w Budapeszcie w latach 
1946/7, obecnie profesorem historii w 
Chatham College w Pittsburghu). 
Książkę swoją Borsody zaczął pisać w 
1948 r., w 1953 r. otrzymał finansowe 
poparcie fundacji Forda, dzięki czemu 
mógł poświęcić więcej czasu zbieraniu 
materiałów i pisaniu. Można powie­
dzieć ogólnie, że między nakładem cza­
su i wysiłku a rezultatem istnieje zna­
czna dysproporcja. Książka z punktu 
widzenia formalnego, tj. języka, stylu, 
jasności wykładu itd. dobrze napisana, 
jest typu omnibusowego, t. j. zawiera 
kompletny opis okresu historycznego 
w życiu Europy środkowo-wschodniej, 
a ściślej i bardziej szczegółowo rejonu 
naddunajskiego, między dwiema wojna­
mi światowymi i po zakończeniu dru­
giej wojny światowej.

Autor daje ponadto przegląd polityki 
wielkich mocarstw, pewnego rodzaju 
historię polityczną tego okresu, co zaj­
muje stosunkowo dużo piiejsca i nie 
wnosi wiele nowego do tematu wielo­
krotnie omawianego w dziesiątkach i 
setkach publikacyj. Na tej szerokiej 
kanwie Borsody omawia posunięcia po­
lityczne krajów „zony środkowej“, 
przede wszystkim Czechosłowacji i Wę­
gier, na których to krajach koncentru­
je się bardziej, niż na innych w tym 
rejonie. Autor, którego historia oso­
bista rozgrywała się na tle antagoniz­
mu czesku-węgierskiego, wytworzył w 
sobie zapewne jakiś uraz na tym punk­
cie i jest widocznie zafascynowany tym 
problemem, który wyolbrzymia do roz­
miarów niemal kosmicznych. W każ­
dym razie, jak się zdaje, przypisuje 
zbyt wielkie znaczenie działaniu włas­
nemu, samodzielnemu, państw tego re­
jonu.

Autor jest przekonany, że znalazł 
źródło słabości i upadku państw „zony 
środkowej“ w racjonaliźmie, w zapa­
trzonym w siebie egocentryźmie od­
nośnych narodów. Wyduje mu się też, 
że znalazł lekarstwo na te niedomaga­
nia w federaliźmie, który gorąco zale­
ca jako idealny ustrój przyszłości tego 
rejonu.

Jedną rzecz można zapisać na dobro 
autorowi, to mianowicie, że nie przy­
pisuje on czynnikom gospodarczym i 
społecznym dominującej roli w wypad­
kach, które zainaugurowały obecny 
stan rzeczy w Europie środkowo­
wschodniej. „W rzeczy samej — pisze 
on — konflikty nacjonalistyczne odgry­
wały znacznie większą rolę w doprowa­
dzaniu Europy środkowej do tyranii 
współczesnej — najpierw za hitlerow­
ców, później za komunistów — niż 
ucisk ekonomiczny czy rewolta socja­
listyczna“ (str. 9).

Chociaż zalecanie przez autora ustro­
ju federalistycznego może uchodzić za 
przejaw postępowego, modernistyczne­
go sposobu myślenia, fakt, że właści­
wie ubolewa on nad upadkiem monar­
chii austro-węgierskiej, stawia go w in­
nej kategorii i wskazuje, jak trudno 
jest oderwać się od nawyków tradycjo­
nalisty cznych. Warto tu przytoczyć tę 
spóźnioną apologię Austro - Węgier: 
„Uprzedzenie wobec cesarstwa dawało­
by fałszywy obraz stosunków — państ­
wo habsburskie nie mogło być sprowa­
dzone wyłącznie do pojęcia „więzienia 
narodów“ (jak propaganda nacjonali­
styczna nie bez uzasadnienia je nazy­
wała), ale było też jedyną w swoim ro­
dzaju formą organizmu politycznego, 
zdolnego zabezpieczyć w najlepszy mo­
żliwie sposób wolność mniejszych na­
rodów Europy środkowej“ (.str. 10).

Łatwo byłoby polemizować z auto­
rem na temat wartości zachowania mo­
narchii aąstro-węgi orskiej z punktu wi­
dzenia interesów mniejszych narodów 
Europy środkowej i wschodniej. Autor 
jednak nie podejmuje tego tematu w 
dalszym ciągu swych wywodów, więc 
nie warto się nim więcej zajmować.

Warto natomiast skrzyżować broń z 
autorem, jeśli chodzi 0 jego potępienie 
w -czambuł nacjonalizmu na tym tere­
nie i zarzut, że odnośne kraje nie zdo­
były się na utworzenie federacji czy 

konfederacji. Autor wydaje się zapo­
minać o prawie socjologicznym, że każ­
da akcja wywołuje reakcję. Cały uiemai 
obszar tzw. strefy środkowej z natury 
rzeczy i zgodnie z wspomnianym pra­
wem socjologicznym musiał przecho­
dzić fazę wysokiego ciśnienia uczuć na­
rodowych i pewnego egocentryzmu na­
cjonalistycznego jako reakcji na po­
przedzający je ucisk narodowy. Poza 
tym każdy proces historyczny wymaga 
czasu, świadomość zagrożenia z jednej, 
a korzyści gospodarczych posiadania 
wielkiego rynku z drugiej strony sprzy­
jała popularyzacji pomysłów federacyj­
nych albo ściślejszego powiązania poli­
tycznego i gospodarczego państw po­
łożonych między Rosją a Niemcami w 
ostatnich latach przedwojennych- 
Trudności pogodzenia aspiracyj i inte­
resów tylu rozbieżnych elementów et­
nicznych, wyznających różne religie i 
mających tak odrębną przeszłość his­
toryczną za sobą byłyby niewątpliwie 
olbrzymie. Przykład Jugosławii, a na­
wet Czechosłowacji, w których to kra­
jach wprowadzono w życie pomysły fe­
deracyjne, nie był zachęcający.

Może ktoś powiedzieć, że nie była to 
federacja prawdziwa, i że np. w Jugo­
sławii powojennej, tj. za rządów Tity, 
stosunki znacznie się poprawiły, jeśli 
chodzi o współżycie poszczególnych e- 
lementów narodowościowych, ponieważ 
obecny ustrój jest naprawdę federacyj­
ny. Ale, co my wiemy o istotnych 
przyczynach spokoju w dziedzinie na­
rodowościowej w Jugosławii współczes­
nej? Taki spokój może być wynikiem 
terroru, prześladowania i wyczerpania. 
Związek Sowiecki jest formalnie pań­
stwem federalnym. Czy narody bałtyc­
kie czują się szczęśliwe i wolniejsze 
odkąd „przyłączyły się“ (rzekomo do­
browolnie) do Związku Sowieckiego? 
W pewnych wypadkach przynależność' 
do takiego zbiorowego organizmu poli­
tycznego nie chroni nawet przed niemal 
całkowitym wytępieniem fizycznym 
jak tego doświadczyły na sobie niek­
tóre „autonomiczne“ małe narody ta­
tarskie czy turkmeńskie na półwyspie 
krymskim i Niemcy nadwołżańscy pod 
koniec wojny czy tuż po wojnie.

Autor ubolewa nad faktem istnienia, 
licznych i intensywnych rywali żacy." 
narodowych na terenie Europy środko­
wo - wschodniej. Rywalizacje te muszą 
ustąpić miejsca jakiemuś związkowi 
ponadnarodowemu, z czym wiąże się 
konieczność ograniczenia suwerenności 
poszczególnych państw. „Nasuwa się tu 
kwestia, czy suwerenność ma być- 
zmniejszona za zgodą, tak, by wolność 
mogła być zabezpieczona przez unię;, 
albo czy będzie zmniejszona przez pod­
bój, w którym to wypadku wolność bę­
dzie utracona na rzecz panowania ob­
cych potęg“ (str. 271). Autor zdaj& 
sobie sprawę, że w tej chwili narody" 
Europy środkowo-wschodniej nie mają 
głosu, by wypowiedzieć się za jedną 
czy drugą alternatywą. Nie ulega wąt­
pliwości, że ich suwerenność ograniczo­
na została bez ich zgody i że cały ten 
obszar znajduje się pod ciśnieniem ty­
ranii obcego panowania. Czy kiedyś 
stosunki tak się ułożą, by narody tego 
obszaru mogły dokonać federacji do­
browolnej, składając ofiarę z części 
swej niezależności na ołtarzu wolności,, 
przyszłość okaże.

Parafrazując przysłowie polskie mo­
żna powiedzieć o książce Borsody'ego-- 
— „Mądry Węgier po szkodzie“. Jeśli 
nawet można zgodzić się z ogólną jej 
tendencją i uznać potrzebę zgodnego 
i świadomego swych celów współdzia­
łania narodów tego rejonu, trudno jest 
podzielać przekonanie autora, że same 
one są winne utraty swej niepodległoś­
ci. Nawet gdyby była istniała federacja 
państw Europy środkowo - wschodniej 
(a byłaby to federacja z natury rzeczy 
bardzo luźna), nic nie wskazuje na to, 
by polityka agresywna Hitlera była za­
trzymała się przed tą zaporą. Osta­
tecznie Hitler nie uląkł się był potęż­
niejszych przeciwników, jak Francji i 
Anglii z jednej, a Rosji Sowieckiej z 
drugiej strony. Na daleką metę tak o- 
czemiany i potępiany przez Borsody* 
ego nacjonalizm okaże się zapewne naj­
skuteczniejszym i najsilniejszym ele­
mentem przetrwania tych narodów i 
przechowania ich indywidualności kul­
turalnej i obyczajowej w czasie długiej 
nocy ich niewoli.

W 25-tą rocznicę śmierci
ś.f p.

Brygadiera

CZESŁAWA MĄCZYŃSKIEGO
Dowódcy Obrony Lwowa z listopada 1918 roku

Nabożeństwo żałobne odprawione zostało w Kaplicy 
Matki Boskiej Kozielskiej w Brompťon Orátory 

w sobotę, 16 lipca 1960 roku o godz. 9.30. 
w Londynie
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